
Nr. 46. Kraków, sobota 16 lutego 1901, Roessnik X.

• !  Bracka I ł .  
l a .  4 * 4 .......—

■q***l̂ ł* W j  1 pmaplki pto- 
ł TT* atoanawa* 4 . b -

* 1 A4mMatra*yt, Braaka 14.

tykapłada aia im a a ,  
haatartaaaTak ais

“ ‘Hala, Hatow alaaałarwaTak 
ała pmiiaata.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demofcratycznej.

X iM f  •  bulmy*
JTumc fttalMlsiafrruj 4 katarra.
Wj«k*4sl •o4*i«aaU • g. 8 r « u
•  w p en itd s ia łk i i 4ni p«śvi§i*> 

u m  • c«ds. 10  r»a*.
De nabyci*: W  *dm in istr»cy l, t l  
Braok* 1. 15, eraz we w siyfttkiek 

biurach  dzienników .

L is ty  reklam neyjne n ie o p iee i|te*  
w ane n ie  pod legajf opU eU ,

A dres n* te leg ram y: Naprzói* 
K raków *

ku*!.1  wynosi: W K r a k o w i e  (kes odsyłki): mieeieosnie 1 kerona 60 h»L,
^y**lnie 4 ker. 90 k., roesaie 18 ker. — Z* d o s t a w o  do t o m a  dopłaea się 
I4 Rt^raio 80 kal. — W Aa s t r y l :  mieoięosaio 8 kor., kwartalnie 6 kor., roetnie 
10 — W l f i o m o s e o k :  kwartałnio 7 marek. — W innych krąjaek kwartalnie

— Za kaidę sałatę adreen dopłaca się 40 kal. — Dla robotników  w K ra
kowie i Podgórsu t y g o d n i o w a  p ren u m era ta  40 hal.

O p to u e n U  (inseraty) prsyjmnje Administraeya sa opłatę od miejsca wiersza jedne- 
szpaltowego drobnym drnkiem (petitem) za pierwszy raz po 2 0  halerze, następny pe 
10 halersy. — „N adesłane 66 od miejsca wiersza drnkiem petitowym po 40 halerzy tą  
katdy raz. — Z ałącznik! (prospekty i. t .  d.) przyjmuje się za eenę 2 kor. za iOf 
egssrapla: %y d la zamiejscowych, a 1  kor. za 100  egzem plarzy dla miejsoowyeh prenu

m eratorów . — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z dnia.
Kraków, 15 lntego.

Niezawisłość sędziów w Galicyi.
p Niedawno zmarł w Krakowie Jan  

0{ł o l e ń s k i ,  c. k. sędzia karny w 
j, sekretarza. Rozmaici panowie 
. ^cy, nadradcy, prokuratorzy i pre- 
^ " eĘci raczyli swem łaskawem zja- 

leuiem się na pogrzebie wyświad- 
tradycyjną ostatnią przysługę 

koledze, opinia pubbczna za 
^°średnictwem kilku gazet rzuciła 
$atść płytkich frazesów nekrołogi- 
^ y c h  na mogiłę nieboszczyka... Kto- 
J? głębiej wejrzał w to zgasłe przed- 
o °2pśnie życie , ktoby chciał kryty- 
^ tlle rozpatrzeć całą ewolucyę życio- 

$ zmarłego od tej podniosłej chwili, 
? pełen ideałów hum anitarnych z 
sj °<łzieńczym zapałem, z wiarą w po- 
.̂ańnictwo sędziego i w nietykalną 

^ ®2awisł°śó judykatury, — postanowił 
święcić się zawodowi sędziowski e- 

j. a> aż do ponurej chwili, gdy konał 
2g°ryczony, zawiedziony, zamęczo- 

" Nadmierną pracą zawodową, ten, 
N yby się rozpatrzył dokoła, możeby 
 ̂ zyznał, iż w Galicyi są setki s ę- 
z 1 ó w - p r o l e t a r y u s z ó w ,  których

nie wytworzyła imaginacya przesady 
partyjnej, lecz twarda, smutna rzeczy
wistość naszych rozpaczliwych stosun
ków krajowych. Niestety, nie można 
o wszystkiem mówić tak, jakby się 
chciało; niechże przynajmniej same 
f a k t  a a u t e n t y c z n e  z życia zmar
łego, których tu kilka ogłaszamy, prze
mówią wymownie i pobudzą intereso
wanych do myślenia.

Uwolnienie starego żebraka.
Było to w zimie 1900 roku. Poli- 

cyant H  u r  t  i g  przyaresztował na uli
cy w Krakowie starego, zziębniętego 
żebraka, Jana  N o w a k a ,  przy któ
rym znaleziono listy żebracze. Spro
wadzono przyaresztowanego żebraka 
przed sędziego P o  d o l e ń s k i  eg  o, a 
ten po przeprowadzeniu rozprawy 
u w o l n i ł  wbrew wnioskowi prokura
tora oskarżonego żebraka od wszel
kiej winy i kary na — p i / v.-;e swe
go przekonania "Wyrok ten uwalnia
jący miał przykre dla ś. p. Podoleń- 
skiego następstwa. Przełożona władza 
po zbadaniu aktów nie była zadowo
loną z tego wyroku i w s k u t e k  d o 
n i e s i e n i a  c. k. p r o k u r a t o r y i  
p a ń s t w a  udzielił prezydent sądu 
krajowego w Krakowie B r a s  o n  ś. p. 
Podoleńskiemu dyscyplinarnej n a g a 
n y  z p o w o d u  t e g o  w y r o k u .

S t y l  p r e z y d y a l n y .
Oto motywa tej pisemnej nagany, 

udzielonej ex praesidio niezawisłemu sę
dziemu: „Na u s p r a w i e d l i w i e n i e  
tego przytoczyłeś Pan przy swem 
przesłuchaniu, iż z tłumaczenia się 
oskarżonego, j  ako s t a r u s z k a  z a l e 
w a j ą c e g o  s i ę  ł z a m i  i s k a r ż ą 
c e g o  s i ę  n a  s w ą  n ę d z ę  i n ę d z ę  
s w y c h  t r o j g a  d z i e c i ,  d o s z e 
d ł e ś  P a n  d o  p r z e k o n a n i a ,  i ż  
m u  d a ć  w i a r ę  n a l e ż y  i dlatego 
też m im  o, że oskarżony był już ka
rany za żebraninę, z a n i e c h a ł e ś  
przesłuchania świadka Hurtiga, gdyż 
zdaniem Pańskiem : s ę d z i a ,  p r z e 
s ł u c h a w s z y  o s k a r ż o n e g o ,  o c e 
n i ć  m o ż e  p s y c h o l o g i c z n i e  z 
z a c h o w a n i a  s i ę  i p o s t ę p o w a 
n i a ,  c z y  t e n ż e  j e s t  w i n n y m ,  
c z y  n i e .  Postępowanie takie jest 
sprzeoznem z przepisami ustawy, a
nadto wskazuje, że Pan dotychczas nio 
poznał należycie przepisów ustawy o
postępowaniu karnem i nie zastano 
w ił się nad różnicą, jaka zacho
dzi mięcby sędzią zawodowym a sę 
dzią przysięgłym* itd. — „Postępowa
nie takie, jak  wyżej przytoczone, 
w s k a z u j e  d o b i t n i e  n a  l e k c e 
w a ż e n i e  o b o w i ą z k ó w  s ę d z i o w 
s k i c h  i  p r z e p i s ó w  u s t a w y ,
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oni po większej części w ma- 
stowarzyszeniach, czyli „arielach*, 

s, znaczy, że dziesięciu albo dwuna- 
r Najmowało wspólną izbę, jadało 

i uiszczało w równych częściach 
i^!6sifczną opłatę na wspólne wydatki, 
-^fcszkania wyszukiwaliśmy my sami. 
iti ^tce też zapoznali nas tkacze z 
Ud arte lam i: kamieniarzy, cieśli 
b j. W niektórych pomiędzy nimi 

Siergiej i inni to warzy- 
jj > ]ak w domu i spędzali tam całe 
stv°e na długich gawędach w kwe- 

aocyalistycznych. Nadto mie- 
w różnych punktach Peters- 

ha rozP°rządzenia osobne, przez 
Ẑ oh "wynajęte lokale, w których 

d?;6 ■ °. się również co wieczór po 
Cięciu, dwunastu robotników na

naukę czytania i pisania, poczem na
stępowała zazwyczaj pogawędka. Od 
czasu do czasu wybierał się wreszcie 
któryś z nas do rodzinnego miejsca 
naszych miejskich przyjaciół i odda
wał się tam przez kilka tygodni pro
pagandzie prawie jawnej pośród chło
pów.

Naturalnie, wszyscy ci z nas, któ
rzy w tej klasie robotniczej byli czynni, 
musieli się ubierać, jak  oni, to zna
czy przywdziać chłopskie suknie. W 
Rosyi przepaść pomiędzy chłopem a 
klasą inteligentną jest tak wielka, a 
obcowanie wzajemne tak rzadkie, że 
nietylko ukazanie się we wsi czło
wieka, ubranego po miejsku, ogólną 
uwagę zwraca, ale i w mieście budzi 
zaraz podejrzliwość pcłicyi, jeżeli oso
ba nienależąca z mowy i ubioru do 
stanu robotniczego, z tymże przestaje. 
„Po co by się — mówią natychmiast — 
z prostym ludem wdawał, gdyby nie 
żywił złych zamysłów?*

To też często, wróciwszy z wizyty 
w jakimś zamożnym domu, lub nawet

z pałacu ńmowego, gdzie odwiedza
łem niekiedy jednego z mych przyja
ciół, wsiadałem w dorożkę i jechałem 
szybko do jakiegoś biednego studenta 
w odległej dzielnicy, zmieniałem moje 
pańskie suknie na bawełnianą koszulę, 
chłopskie buty i kożuch barani i w 
tym stroju, zaczepiając żartami spot
kanych po drodze chłopów, udawałem 
się do którejś z knajp pokątnych, aby 
się tam  zobaczyć z moimi przyjaciół
mi robotnikami. Kiedym im wówczas 
opowiadał o ruchach robotniczych, ja 
kich świadkiem byłem za granicą, 
przysłuchiwali się słowom moim z na
piętą ciekawością, by nie uronić ża
dnego.

Niebawem zjawiało się pytanie: 
„Cóż my w Rosyi możemy uczynić?* 
„Agitować! Organizować!* — była 
moja i innych przyjaciół odpowiedź — 
„szeroką, otwartą drogą kroczyć nam 
oczywiście nie sposób.* Czytywaliśmy 
następnie zebranym opis rewolucyi 
francuskiej, popularnie, na wzór prze
dziwnej „Historyi chłopa* Chatriana



b r a k  z n a j o m o ś c i  u s t a w  o b o 
w i ą z u j ą c y c h ,  tudzież chęć zała
twiania przydzielonych Panu spraw 
bez poświęcenia jakiego, choćby naj
mniejszego trudu*.
Drugi wyrok uwalniający w sprawie o obrazę 

policyanta.
Ś. p. Podoleński uwoinił w dniu 26 

marca 1900 Wadię Rumplera od za
rzuconego mu przez c. k. prokurato- 
ryę przestępstwa obrazy kaprala po
licyjnego. Za to uwolnienie dostał 
sędzia Podoleński również naganę pi
semną z prezydyum sądu krajowego 
wskutek zażalenia prokuratoryi. Mo
tywa tej nagany są: „W sprawia W a
dia Rumplera doniosła c. k. Dyrekcya 
Policyi w Krakowie odezwą z dnia 
7 marca 1900 L. 4212, iż c. k. kapral 
policyjny Furdyna w dniu 28 stycznia 
1900 podczas pełnienia służby urzę
dowej wraz z c. k. ajentem policyj
nym Nowakiem został słownie obra
żony przez Wadię Rumplera, a fun- 
kcyonaryusz c. k. Prokuratoryi Pań
stwa uczynił w dniu 8 marca 1900 
do L. 1582 pisemny wniosek na uka
ranie Wadyi Rumplera według usta
wy. Na wniosek teD w y z n a c z y ł e ś  
P a n  rozprawę na dzień 26 marca 
1900, wzywając poszkodowanego i o- 
skarżonego, a gdy na rozprawie oskar
żony z a p r z e c z y ł  twierdzeniom do
niesienia, o g r a n i c z y ł e ś  s i ę  P a n  
do przesłuchania samego poszkodowa
nego Furdyny, którego to przesłucha
nia treść kilku słowami bardzo lako
nicznemu z a z n a c z y ł e ś  w protokole 
rozprawy i o g ł o s i ł e ś  w y r o k  u- 
w a l n i a j ą c y  Rumplera od oskarże
nia o przekroczenie z § 496 u. k., po
dając jako motywa, że na podstawie

wyniku rozprawy nie nabrał sąd 
p r z e k o n a n i a  o winie oskarżonego, 
skutkiem czego należało go po myśli 
§ 259 ust. 8. p. k. od wszelkiej winy 
i kary uwolnić.

Załatwienie tej sprawy w sposób 
powyżej podany wskazuje szereg nie
prawidłowości i tak: b a r d z o  p o 
b i e ż n e  p r z e s ł u c h a n i e  ś w i a d -  
k a Józefa Furdyny i zanotowanie 
treści zeznań w protokole rozprawy, 
n i e d a j ą c e  r z e c z y w i s t e g o  o- 
b r a z u  z a j ś c i a ,  p o m i n i ę c i e  
p r z e s ł u c h a n i e ,  ś w i a d k a ,  a g e n  
t a  p o l i c y j n e g o  N o w a k a ,  powo 
łanego w doniesieniu, skwalifikowania 
czynu jako przekroczenie z § 496  uk., 
mimo, iż w doniesieniu podane są zna
miona przekroczenia z § 312 u. k!, bez 
podania motywów, jakie Pana skło
niły do skwalifikowania czynu jako 
przekroczenia z  § 496 u. k., tudzież 
brak wszelkich motywów, jakie Pana 
skłoniły do w y d a n i a  w y r o k u  u- 
w a l n i a j  ą c e g o . “

Tu więc nagana rozciąga się nawet 
do k w a l i f i k a c y i  c z y n u ,  dalej 
do „rzeczywistego obrazu11 zajścia itd.
Dalsza nagana z powodu wyroku uwalniającego.

W dniu 31 marca 1900 odrzucił śp. 
Podoliński doniesienie policyi i u w o 1 
n i ł oskarżonego od zarzutu sfałszo
wania meldunku hotelowego. Za to 
uwolnienie spotkała tego sędziego pi
semna nagana z prezydyum sądu kra
jowego na wniosek c. k. prokurato
ryi. Motywa^ tej nagany są następu
jące : „WHyih wypadku zachodzą r a- 
ż ą o e  n i e w ł a ś c i w o ś c i , j a k i c h  
P a n  p r z y  z a ł a t w i e n i u  t e j  
s p r a w y  s i ę  d o p u ś c i ł e ś .  Z  pro
tokołu rozprawy i brzmienia wyroku

okazuje się, iż caJą wagę d la  ocS'  
n i e n i a  p r z e d m i o t o w e j  i s t o 
t y  c z y n u  k ł a d ł e ś  P a n  na iden
tyczność imienia „Gottlieb" z im:®' 
niem „Bogumił“ — nie zważając nft 
przepis § 320 lit. e u. k., wedle któ
rego d o  p r z e d m i o t o w e j  i s t o 
t y  c z y n u  nie tylko podanie fałszy
wego imienia lub nazwiska, ale także 
podanie fałszywego stanu, lub fałszy
wego zatrudnienia lub innych fakty
cznych okoliczności podpada pod san- 
kcyę § 320 lit. e u. k. a skoro oskar
żony w generaliach przyznał, że j est 
subjektem stanu wolnego, już tem sa
mem, pomijając kwestyę identyczno
ści imhnia „Gottlieb" z „Bogumiłem“i 
s t w i e r d z o n ą  z o s t a ł a  p r z e d 
m i o t o w o  ść i s t o t y  c z y n u  z § 
320 lit. e u. k., skoro wedle doniesie
nia oskarżony zameldował się jako 
kupiec (samodzielny) i do tego żona
ty. T ł u m a c z e n i e  s i ę ,  i ż  w y 
r o k  u w a l n i a j ą c y  w y d a ł e ś  
P a n  d l a t e g o ,  iż oskarżony tłuma
czył się, że wcale nie meldował K a
roliny K., jako swojej żony, i że o na 
s a m a  prawdopodobnie to podała i 
że tłumaczeniu temu d a ł e ś  P a #  
w i a r ę ,  a świadka Czupila dlatego 
n i e  s ł u c h a ł e ś ,  iż w toku rozpra
wy przeprowadzonej u z n a ł e ś  słu
chanie świadka za zbyteczne, gdyż 
ś jńadek nie byłby nic więcej potwier
dził nadto, co jest w doniesieniu, 
p r z e m a w i a  p r z e c i w  P a n  u 
b a r d z o  o b c i ą ż a j  ą c o ,  gdyż z je
dnej strony n a  s w ą o b r o n ę  p r z y 
t a c z a s z  motywa, o których w pro
tokole rozprawy żadnej wzmianki nie 
ma, a co wskazuje albo na to, iż o- 
koliczności te wcale na rozprawie nie

skreślony. Słuchacze towarzyszyli z po
dziwem panu Ohoyel w jego wędrówce 
po wsiach, gdzie 8g;tow?>ł i zakazane 
książki rozdawał, i gorzeli żywym  
zapałem wstąpienia w jego ślady. 
„Mówcie z innymi“ — odpowiada
liśmy — „skupiajcie ludzi; a skoro 
nas będzie więcej, obaczym wtedy, co 
Bię zrobić da“. Rozumieli nas dosko
nale, potrzeba było tylko hamować 
ich zapał.

Najszczęśliwsze moje godziny prze
żyłem więc wśród robotników. Szoze- 
gólnie dzień Nowego Roku 1874, o- 
statni, jakim w Rosyi po za obrębem 
murów więziennych spędził, jest dla 
mnie najpiękniejszem z wspomnień. 
Poprzedniego wieozora znajdowałem 
się w „wybranem“ towarzystwie. W  
słowach pełnych szlachetności i na
tchnienia rozprawiano tam o obo
wiązkach obywatela, o dobrze ludu 
i t. p. Lecz z wszystkioh tych pory
wających przemówień brzmiał prze
cież jeden i ten sam ton, jedna i taż 
sama dążność: jak by każdy z
mówców własną, osobistą pomyślność 
mógł sobie zabezpieczyć. I nie miał 
przytem żaden odwagi wyznać szcze
rze i otwarcie, że tylko tak długo dla 
powszechnego dobra współdziałać jest

gotów, dopokąd jego własne przez to 
zagrożonem nie zostanie. Sofizmaty 
pn sofizmataeh o p awolnym rozwoju, 
o lenistwie i obojętności klas niższych,
0 bezużyteozności ofiar i tym podobne 
frazesy musiały służyć za usprawiedli
wienie tego, czego się nie wypowia
dało słowami, wśród tego zaś każdy 
z osobna powtarzał zapewnienie, że 
jest gotów do ofiar. Naraz głęboki 
smutek ogarnął mnie wśród tej papla
niny i poszedłem do domu.

Najbliższego rana udałem się na je
dno z zgromadzeń naszych tkaczy, 
które się odbywało w podziemnym i 
ciemnym lokalu. Byłem ubrany po 
chłopsku i nie różniłem się niczem 
od reszty obecnych, odzianych w ko
żuchy. Towarzysz mój, znajomy tka
czy, wprowadził mnie po prostu jako 
„Borodina, przyjaciela". „Opowiedz 
no nam Borodinie, — rzekł — coś 
widział za granicą". Ja zaś zaczą
łem mówić o ruohu robotniczym w za 
chodniej Europie, o tamtejszych wal
kach, przeszkodach, jakie napotykają,
1 nadziejach.

Słuchacze moi, ludzie po większej 
części w średnim wieku, okazywali 
najżywsze zainteresowanie. Pytania, 
z jakiemi zwracali się do muie co do

rozmaitych szczegółów tyczących się 
związków robotniczych, oo do celów 
„Międzynarodówki" i widoków jej po
wodzenia, wszystkie trafiały w jądro 
rzeozy. I tutaj wyłoniło się wreszcie py
tanie, co by też w Rosyi uczynić można 
i jakie wróży owoce nasza propagan
da. Nie przedstawiałem im nigdy nie
bezpieczeństw naszej agitacyi w ko- 
rzystniejszem świetle od rzeczywistości, 
i wypowiadałem otwaroie moje zda
nie w słowach: „My zostaniemy pra
wdopodobnie dziś albo jutro na Sybir 
zesłani, a z was przynajmniej część 
będzie musiała przesiedzieć długie 
miesiące w więzieniu za to, żeście byli 
naszymi słuchaczami11. Posępne te w i
doki nie przerażały ich. — „Cóż stąd! 
W Syberyi też ludzie żyją, nie sarnę 
tylko niedźwiedzie". — „Gdzie jedni 
żyją, tam i drudzy potrafią". — „Nie 
taki dyabeł czarny, jak go malują". ; 
„Kto się wilka boi, niech nie chodzi 
do lasu". Takie i tym podobne były 
ich odpowiedzi. Gdy później w rzeczy 
samej kilku z nich uwięzionych zo
stało, okazali się prawie bez wyjątku 
nieustraszonymi, starali się nas zasła
niać i nie zdradzili nikogo.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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L I S T  Z A U G L I I .
Londyn, 10 lutego. 

Opinia publiczna poczyna już powoli u- 
sP°kajać się po śmierci Wiktoryi i zwra- 
Cać uwagę na nowego władcę Anglii.

Edward VII nie cieszy się jednak taką 
P°Pularnością, jaką cieszyła się jego rodzi
n k a .  Anglik obecnie powoli zaczyna się 
°sWajać z m yślą, że najlepszym rządem 
Jest ten, który jest wyrazem całego naro- 
' ai i nie może znosić myśli, że rządy spra
cowane być mają przez osobę, która ani 

jest wybrana przez niego bezpośrednio, 
a®i mianowana przez tycli, których on wy- 

ler&. Dotychczas zasada ta  głoszona była 
s"°ją  drogą, a swoją drogą widomą głową 
£z4du, była głowa ukoronowana; jednakże 

°rona wieńczyła skronie kobiety i ta  po
kornie drobna okoliczność sprawiała, że kon- 
s®kwentny zwykle John Buli nie znajdy- 
"®ł sprzeczności pomiędzy istniejącą formą 
1’z%du a swemi zasadami prawno-polityczne- 
J®*. Wiktoryę, w ostatnich czterdziestu ła- 
atli przynajmniej, nie można było po dej- 

^kywać o jakiekolwiek nadużywanie swych 
"'Pływów na rządy Wielkiej Brytanii: pod
mywanie dokumentów, udzielanie orderów, 
Pasowanie „rycerzy", dostatecznie ją  zada- 
"aln iało ; resztę cza u zajmowały ceremo- 
m  dworskie, przejażdżki do miejsc kura- 
ayjnych i posiedzenia sam na sam z bu- 
«lką wódki. T a ostatnia działalność absor- 
°",ała ją  podobno nieraz całkowicie, tak 

Przynajmniej twierdzą niektóre złośliwe pi-
Sńia. Prawowierni Anglicy piją wcale nie- 
z£orzej od Polaków; piją również i An- 
&r©lki, dlaczegóż nie miałaby pić królowa?

»Nic wr tem złego nie byłoby, o ile by 
^Iko Salisbury nie był korzystał z bło- 
&cb chwil, w jakich znajdowała się królo- 
,"a> Po uraczeniu się narodowym trunkiem 
1 ,°ie podsuwał jej wówczas do podpisywa- 
m  najważniejszych dokumentów11, — obja
d a ł mnie kiedyś jakiś pasażer w wago- 

m  kolei miejskiej — „w takiej chwili 
P°dsnnję(0 jej do podpisania wypowiedzenie 
^°JOy Burom i stąd początek nieszczęścia", 

zy W iktorya piła bardzo, czy nie bar- 
z°) mniejsza o to. W  każdym razie, je- 

nawet piła, to u szerokich mas ludno- 
słabostka ta była tłumaczeniem po- 

s §pków, z których ludność nie byłaby 
cale zadowolona, jeżeliby wiedziała, że 

ł  one popełniane zupełnie na trzeźwo.
1 md również płynęła wyrozumiałość dla

słabostek kobiety, a za wyrozumiałością 
i pewna popularność.

Obecnie na tronie zasiadł mężczyzna i 
względy, które szeroka publiczność miała 
dla W iktory i, jako kobiety, przestały 
istnieć. Pytania, których poprzednio nie 
wysuwano poprostu tylko nieraz przez de
likatność wobec królowej, jako królowej, 
obecnie wypływają na porządek dzienny. 
Eks-książę W alii znany jest jako trochę 
hulaka, trochę karciarz, po za tem starał 
się o popularność przyjmowauiem udziału 
w najrozmaitszych „społecznych" sprawach: 
kładł kamienie węgielne pod wielkie ko
ścioły i wielkie restauracye, przemawiał 
na różnych uroczystościach, mniej lab wię
cej narodowych, jeździł (bezpłatnie) w 
każdym pierwszym pociągu na każdej no- 
wo-otworzonej linii kolei żelaznej lub elek
trycznej, a wr ostatnich latach, gdy w wyż
szych sferach arystokracyi angielskiej za
panowała moda zajmowania się sprawami 
klasy robotniczej, książę wrygłosił kilka 
prawie socyalistycznych mówek przy otwie
raniu mieszkań dla robotników, zjadł (bez
płatnie) kilka śniadań w tanich garku- 
chniach, przeszedł się kilkakrotnie po naj
brudniejszych i najuboższych dzielnicach 
Londynu —  oto mniej więcej wszystko, 
co o nim wiedzą szersze warstwy ludności. 
Jest to niezbyt wiele! Czy nowy król bę
dzie starał się wpływać na bieg polityki 
i w jakim kierunku ? — oto kwestya, na 
którą wszyscy daremnie szukają odpowie
dzi i nie znajdując jej w dotychczas wia
domych faktach z życ;a Edwarda VII., 
tworzą najrozmaitsze, na niczem nieoparte 
przypuszczenia. A że w' budowaniu tego 
rodzaju przypuszczeń, z powodu braku 
wszelkich pozytywnych danych, główną 
rolę grają sentymenty i specyalny nastrój, 
w jakim w danej chwili znajduje się na
ród, więc odpowiedź brzmi w większości 
wypadków wcale niepochlebnie dla nowego 
króla Anglii i cesarza Indyj : podejrzyv/ają 
go o dążenie do scentralizowania władzy 
w swTym ręku, o zmniejszenie władzy p ar
lamentu itp. Podejrzenia te odbiły się na
wet w niektórych kontynentalnych pismach 
w formie zupełnie nieprawdopodobnych po
głosek o samowładnych zamiarach nowego 
króla. O ile jednak pogłoski te są absolu
tnie fałszywe, o tyle z drugiej strony zu
pełnie dokładnie odbijają istniejący stan 
umysłów': wszędzie jakiś głuchy niepokój, 
niepewność o wypadki dnia jutrzejszego, 
podejrzliwość względem nowego monarchy. 
A że w dodatku wieści z Transvaaln są 
coraz mniej pomyślne, a kryzys przemy
słowy daje się potężnie odczuwać, więc ów 
niepokój potęguje się coraz bardziej. Tak 
jest dzisiaj Poniew aż zaś najbliższa przy
szłość nic lepszego ze sobą nie przynie
sie, a szerokie masy ludności tutaj, podo
bnie jak wszędzie', przyczyn narodowych 
klęsk i niepowodzeń skłonne są szukać nie 
w całym szeregu wypadków, lecz w oso
bistościach, więc niewielka dziś popular
ność Edwarda VII. będzie prawdopodobnie 
stale się zmniejszać. Zaledwie formujące 
się dzisiaj py tan ie: „z jakiej racyi tron 
ma wywierać wpływ na losy narodu ?“, 
będzie coraz natarczywiej domagać się o- 
statecznego rozwiązania. Wobec tego wszy

stkiego zrozumiałem staje się twierdzenie 
niektórych pism radykalnych, że hasła re- 
pnblikańskie, które przy W iktoryi nigdy 
nie mogłyby liczyć na powodzenie, za lat 
dziesięć staną się najbardziej popularnymi 
hasłami polityki wewnętrznej.

Tymczasem handlarze i przemysłowcy 
angielscy robią geszefty na śmierci królo
wej Wiktoryi. Przemysłowe i handlowe 
firmy pomieściły w dziennikach wielkie o- 
głoszenia, zawiadamiające publiczność, że 
w dzień pogrzebu interesów załatwiać się 
uie będzie. W ystawy magazynów damskich 
zmieniły swój w ygląd: różnobarwne balo
we toalety zniknęły, a ich miejsce zajęły 
poważniejsze z wyglądu żałobne stro je ; 
sklepy 7. konfekcją męską wystawiły setki 
czarnych krawatów, czarnych rękawiczek, 
czarnych, „speeyalnis" żałobnych kamize
lek ; na wystawach sklepowych napis: „ża
łobne tow7ary najlepszego gatunku po naj
niższych cenach*. Portrety królowej sprze
dają się po zniżonej cenie. Jakiś właści
ciel handlu drobiem i serami ogłasza, że 
z powodu ogólnej żałoby narodowej zwija 
swój interes i —  przenosi się na sąsiednią 
ulicę Za tydzień lub dwa będą już urzą
dzane specyalne wyprzedaże czarnych to
warów łokciowych, nierozprzedanych w 
dniach „ogólnie narodowego smutku". Są
dząc z samego stylu niektórych ogłoszeń, 
możn:\by przysiądz, że ogłaszający toną 
we łzach i oddają wszystko za bezcen ty l
ko dlatego, żeby, rozprzedawszy wszystko, 
oddać się wyłącznie „smutkowi" i rozpa
miętywaniu cnót nieboszczki; w rzeczywi
stości jednak dla ogłaszających się śmierć 
W iktoryi stanowiła sposobność do reklamy 
i zbijania nadzwyczajnych zysków.

Dnia 16 b. m. nastąpi ważny wypadek 
w życiu tutejszej kolonii polskiej : zosta
nie otwarty i odpowiednio poświęcony no
wy lokal, który odtąd będzie służył za 
siedlisko stowarzyszenia robotników, zor
ganizowanych w tutejszy oddział zagrani- 
czny P. P. S.__________________ S. K .

Szlachta galicyjska.
Od pewnego ziemianina (szlachcica) z 

nad Sanu otrzymujemy następujące uwagi, 
które bez zmiany zamieszczamy:

Stańczycy nie znoszą prawdy, gdy ją  
nawet usłyszą czasem od swroich. Jakiś 
p. Kazimierz Kędzierski, wr artykule „G a
zety narodowej" : o stosunku wielkiej wła
sności w rękach polskich do własności cu
dzoziemców u nas, — nawołuje polską 
szlachtę do oszczędności i przestrzega ją  
przed lekkomyślnem pozbywaniem się oj
czystego zagonu. Jakiś znowu p. Józef 
Nowosielecki obawia się, by nie znaleźli 
się taey, którżyby się przerazili tem, że 
jeżeli szlachta tak dalej gospodarzyć bę
dzie, jak dotychczas, to za lat 30 będzie 
połowa majątków ziemskich w rękach ży
dowskich, a za lat 40 Galicya straci cha
rakter kraju polskiego. Nio tędy droga! 
Galicya straci tylko charakter kraju sz la
checkiego, ale będzie lepszą dzielnicą Pol
ski, bo bez szlachty.

Pan Nowosielecki śmie twierdzić nawmt, 
że daty odnośne, co do sanockiego okręgu 
wyborczego, są wcale niedokładne. O tak! 
Daty p. Kędzierskiego są niedokładne, ale



nie w rozumieniu p. Nowosieleekiego. J e 
den i drugi niech weźmie szematyzm do 
ręki a przekona się, że np. powiat liski 
(położony przecież w sanockiem), na 154 
gmin ma już 49 właścicieli żydów, a z 
czeeh^mi, niemcami, francuzami etc. liczy 
60 cudzoziemskich właścicieli, jeżeli wszy
stkich niepolaków mamy za cudzoziemców 
uważać. Nadto jest przeszło 20 żydow
skich dzierżawców.

Daty statystyczne p. Nowosieleekiego 
wj gląuają dlatego mniej przerażająco, bo 
on do polskiej szlachty zaliczył: de Pora 
da Rappaportów, Piepesów-Poratyńskich, 
Lazarusów, Wołoskich etc. Uczynił to za 
pewne dlatego, bo jedai z nich będąc po
słami — należą do Koia polskiego, a dru
dzy w imię idei narodowej trzymają ra 
zem z szlachtą przy wyborach. Okazuje się 
więc, że stosunek liczebny właścicieli ziem
skich: Polaków do żydów jest tu w sa
nockiem więcej niekorzystny, niż podał p. 
Kędzierski i że p. Nowosielecki zanadto 
jasno rzeczy przedstawia.

Jak  nie ma potrzeby pocieszać się choć
by takim dogmatem pana Nowosieleekiego: 
„że na dziś i na najbliższą przyszłość re 
prezentuje prawdziwie narodową ideę jedy
nie inteligeneya miejska i rozrzucone (o 
bardzo rzadko!) po całym kraju dworki 
szlacheckie. Tak, dworki szlacheckie ale 
mieszkańcy ich — kto?

Śmiemy twierdzić, iż inteligeneya miej
ska nie pod każdym względem solidaryzuje 
się z takimi jak  p. Nowosielecki i że gdy
by tylko dworki szlacheckie i do tego ta 
kie dworki, jak p. Nowosieleekiego miały 
reprezentować prawdziwie narodową ideę, 
wówezasby hasła.- „narodowy, Ojczyzna, 
Polska" nie istniały już nawet w polskim 
słowniku.

Czy p. Nowosielecki sądzi, że ludowiec, 
socyalista i demokrata nie kocha swej 
Ojczyzny i nie zdolen reprezentować n a 
rodowych idei tak samo, a może i lepiej, 
niż właściciel dworku szlacheckiego.

Czyż uświadomieni mieszczanie i wło
ścianie nie godni są miana patryotów? 
Czyż oni sami i ich ojcowie nie składali 
w potrzebie mienia i życia na ołtarzu 
ojczyzny? Czyż oświecony (dzięki własnym 
dążeniom) mieszczanin i włościanin ma być 
gorszym od właściciela dworku szlacheckie
go od takiego właściciela dóbr, który się 
ledwie podpisać mnie, który o ustroju spo
łecznym, o ustroju państwa ma takie po
jęcie, jak krowa o kompasie. Takich pol
skich szlachciców, zwłaszcza w ziemi sa 
nockiej, jest wielu.

Wielki dowód mądrości, godnej iście gło
wy marszałka powiatowego, dał p. Nowo
sielecki „faktycznemu zaliczeniem (3) ma
jątków fundacyjnych do „instytucyj publi
cznych*. Niemniej i prawdomównością nie 
grzeszy ten pan, twierdząc, że na tych 
majątkach fundacyjnych znajdują się dzier 
żawcy Polacy. Kłamie pan szlachcic, aż 
mu się z gęby kurzy, bo tak nie jest.

W  chwili, gdy p. Kędzierski nawołuje 
szlachtę do oszczędności, ta sama szlachta 
sanocka, której p. Nowosielecki chce być 
obrońcą, urządza w dniu wyborów posła 
z wielkiej własności —  piknik w Sanoku, 
na który wstęp od osoby wynosi 18 ko-

ron, od trzech osób 50 koron. Dla idei 
narodowej, tak biedniejszy, jak  i bogat
szy, byle tylko właściciel dworka, choć 
nie Polak — sadził się, by być uczestni
kiem tego pikniku. Zaznaczamy, że wdo- 
wa po nieboszczyku bankrucie Józefie 
Wiktorze — ogłoszoną została królową 
pikniku.

Tacy właściciele dworków szlacheckich, 
jak p. Nowosielecki et Consortes, choć 
czwórkami jeżdżą, choć są przewodniczą
cymi marszałkowskich komitetów wybor
czych, choć się piszą: „de Nowosielce No- 
wosieleecy“ są raczej gasicielami idei na
rodowych, a nie ich reprezentantami.

Przegląd polityczny.
=  Sprawy parlamentarne. K o m i 

s y a  l e g i t y m a c y j n a  ukonstytuo
wała się, wybierając prezesem pos. 
hr. S e r e n y i ’ego, wiceprezesem dra 
J a k s o h a .  K o mi  s y  a pe  t y  c y  j n a 
wybrała prezesem B a u m g a r t e n a ,  
wiceprezesami K i e n m a n n a  i H o- 
r z i c ę.

=  Niemieckie sbronniotwo postępo
we ukonstytuowało się, wybierając do 
zarządu F u n k  e g  o, G r o s s a ,  Pe r -  
g e l t a  i V o g l e r a ,

=  Klub Młodoczeehów wybrał prze
wodniczącym dra P a c a k a, pierwszym 
jego zastępcą S t r a n s k y e g o ,  dru
gim B r z o r a d a.

— Wnioski socyalnych demokratów. 
Związek posłów socyalno-demokraty- 
cznych wniósł na posiedzeniu Izby 
poselskiej z 14 bm. d w a  p r o j e k t y  
u s t a w  w s p r a w i e  r e f o r m y  
s z k o l n i c t w a :  1 ) projekt u s t  a w y 
d y s c y p l i n a r n e j  d l a  n a u c z y 
c i e l i  publicznych szkół ludowych 
i wydziałowych; 2) projekt reformy 
§ 54 ustawy z 2 maja 1883 w sprawie 
szkolnictwa ludowego. Oba te wnioski 
omówimy jeszcze obszerniej.

Tow. poseł dr. E i l e n b o g e n  po
stawił wniosek, aby wybrano korni- 
s y ę  s o o y  a l n  o- p o l i t y c z n ą .

Z wniosków, które uzyskały pod
pisy soeyalno - demokratycznych po
słów, wymienić należy wniosek posła 
dra O f  n e r a, aby dyety poselskie 
były wyjęte z pod egzekucyi.

*= Parlament niemiecki uchwalił w
środę w drugiem czytaniu kredyt dodatko
wy na wyprawę chińską w wysokości ma
rek 152,770.000, w tej sumie 70.000 
marek na medale dla uczestników tej wy
prawy. Uchwalono nie otworzyć nawet nad 
tem dysknsyi! Równocześnie przedłożyła 
komisya rezolucyę, wzywającą związkowe 
rządy rzeszy niemieckiej, aby broniły chrze
ścijaństwa w Chinach. Socyalni demokra
ci wnieśli natomiast rezolucyę tej treści, 
że misjonarze nie mają mięszać się do 
spraw politycznych, społecznych lub eko
nomicznych. Uzasadniając ten wniosek, wy
głosił tow. B e b e l  wielką mowę, w któ
rej wykazał, że do wywołania zaburzeń 
w Chinach przyczynili się głównie sami 
misyonarze. Po dłuższej dyskusyi uchwalił 
parlament wniosek komisyi, a odrzucił 
wniosek Bebln, większością głosów przeciw 
głosom socyalnych demokratów, wolnomyśl-

nej partyi ludowej i południewo-niemieckiej 
partyi Indowej.

=  W sejmie pruskim w dyskusyi nad 
pensyą ministra spraw wewnętrznych, za
rzucił temuż wolnomyślny poseł R ic h  t e  r» 
że bezprawnie w wielu wypadkach odmó
wił zatwierdzenia wyborów burmistrzów 
jedynie dlatego, iż wybrani należeli do 
stronnictwa wolnomyślnego. W  odpowiedzi 
na to oświadczył minister spraw wewnę- 
trznych R h e i n b a b e n ,  ż e  s o c y a l 
n y c h  d e m o k r a t ó w  u w a ż a  z a  s t a 
n o w c z o  n i e g o d n y c h  p i a s t o w a n i *  
u r z ę d ó w  g m i n n y c h ,  a osoby wymie
nione przez Richtera sympatyzowały z so- 
cyalizmem, lub głosowały za kandydatami 
socyalno-demokratycznymi, a przeciw kan
dydatom kartelu stronnictw zachowawczych ; 
uważa on swoje postępowanie za tem ko
nieczniejsze „dziś, kiedy wszędzie usiłuje się 
rozluźnić silne podstawy państwa, k i e d y  
s o c y a l n a d e m o k r a c y a  c o r a z  b a r 
d z i e j  s i ę  w d z i e r a  do z a r z ą d ó w  
g m i n n y c h  i t o  n i e t y l k o  l i c z e 
b n i e ,  l e c z  t a k ż e  j a k o ś c i o w o . "  — 
Kiedy równocześnie w sąsiedniem państwie 
<1 w ó c h s o c y a l i s t ó w  p i a s t u j e  n- 
r z ę d y  m i n i s t r ó w ,  pruski minister u- 
waża socyalistów za niegodnych urzędu 
burmistrzowskiego czy wójtowskiego! Cha
rakteryzuje to dosadnie średniowiecznego, 
reakcyjnego ducha, jakim nawskróś jest 
przesiąknięty rząd pruski.

=  Przeciw cłom zbożowym zaprote
stowała ludność B e r l i n a  i przyległych 
miejscowości na 30 wielkich zgromadze
niach, odbytych w środę wieczorem. Była 
to imponująca, masowa demonstracya. W szy
stkie sale, w których się odbywały zgro
madzenia, były przepełnione. Referowali 
przeważnie posłowie socyalno-demokraty- 
czni. Na wszystkich 30 zgromadzeniach 
jednogłośnie uchwalono jednobrzmiącą re 
zolucyę, protestującą w stanowczy i ostry 
sposób przeciw lichwie zbożowej.

=  Nowy gabinet włoski. Z a u a r -  
d e l l i  utworzył już nowe, liberalne mini
sterstwo, którego‘charakterystykę z braku 
miejsca odkładamy do następuego numeru.

=  Precz z Jezuitami. Antyklerykalne 
demonstracye w Hiszpanii przybierają 
coraz groźniejsze rozmiary. Do wrze
nia umysłów przyczyniła się szczegól
nie w ostatnich dniach znana afera 
Ubao, tudzież małżeństwo księżniczki 
Asturyi z synem br. Caserty, zacie
kłego klery kala, który jako karlista 
w swoim czasie z wielką brutalnością 
występował przeciw liberalnej ludności 
w Hiszpanii, kazał rabować, podpalać, 
mordować i hańbił kobiety, za co 
nawet przez sąd wojenny skazanym 
został na śmierć. Klerykali jednak 
przez osobiste wpływy postarali się o 
to, że prawomocny ów wyrok wyko
nanym nie został i hr. Oaserta mimo 
popełnionych tylu mordów cieszy się 
bezkarnością.

Z Madrytu donoszą, że tam z po
wodu pogrzebu Campo Amora przy
szło tam do demonstracyj. Poszcze
gólne grupy demonstrantów obrzuciły 
kamieniami klasztor zakonnic. Policya 
rozprószyła tłum, strzelając w powie-



rz®. D e m o n s t r a n c i  z e b r a l i  s i ę  j e d n a k  
P o w tó r n ie  n a  in n e j  u l i c y .  P o l i c y a  m u 
l a t a  u ż y d  b r o n i .  D e m o n s t r a n c i  o d p o 
w ie d z ie l i  g r a d e m  k a m ie n i .  W i e l e  o s ó b  
2r& niono ; p o l i c y a  z a r z ą d z i ła  w i e l e  a re-  
» * to w a ń .

W  M a la d z e  w y b u c h ły  r ó w n ie ż  b u r z 
o w e  d e m o n s t r a c y e  p r z e c iw  d u c h o w ie ń 
stw u . K i lk u  f r a n c u s k ic h  k s ię ż y ,  k tó -

u d a l i  s ię  d o  B r a z y l i i ,  w y g w iz d a n o .  
R e d a k c j ę  t a m t e j s z e j  g a z e t y  k a t o l ic k ie j  
R z u c o n o  k a m ie n ia m i  
, J a k  d o n o s z ą  z  S a n t a n d e r  o r a z  
lr> » y ch  m ia s t  p r o w in c y o n a ln y e h ,  d e -  
^ o n s t r a c y e  p r z y b ie r a j ą  b a r d z o  p o 
w a ż n y  c h a r a k te r .  W  S  a n t a n d e r  
? b  r z  u  c  o  n  o  k  1 a s  z  t  o  r  y ,  j  a k  o  t  e  ż  
1 p a ł a c  b i s k u p i  k a m i e n i a m i ,  
s z c z e g ó ln ie j  z a ś  z a k ła d y ,  n a le ż ą c e  d o  
J e z u it ó w . T łu m  w t a r g n ą ł  d o  k la s z t o r u  
k a r m e l i t ó w ,  g d z ie  w s z y s t k o  z n i s z c z y ł ,  
a n a s t ę p n ie  p o d p a l i ł  k o ś c ió ł  i  k la 
sz to r .

ża n d a rm i ledw o z trudem  zd o ła li 
d a to w a ć  k lasztor  od p ożog i.

M n ic h y  u c ie k a j ą  z e w s z ą d ,  p r z e b r a n i  
^  ś w ie c k ie  s u k n ie .

W e d le  o s t a t n ic h  w ia d o m o ś c i ,  n a d ę 
t y c h  z  M a d r y tu  w  d n iu  1 4  b m ., w  
b ló r y m  o d b y w a ł y  s ię  z a ś lu b in y  k s ię 
ż n ic z k i  z  A s t u r y i ,  c a łe  m ia s t o  o b s a 
d z o n e  b y ł o  w o j s k ie m .

D z ie ń  p r z e d t e m , 1 3  b . m . p r z y s z ło  
^  M a d r y c ie  d o  b a r d z o  p o w a ż n y c h  z a -  
j f  z ’ ń  p r z y c z e m  t łu m  b o m b a r d o w a ł  
k a m ie n ia m i j e d e n  z  k la s z t o r ó w  ż e ń 
sk ic h . P o l i c y a  d a ła  o g n ia .  W i e l e  o s ó b  
g a n io n o , o r a z  w ie le  a r e s z t o w a n o ,  a  w  
/ el  l ic z b ie  j e d n e g o  o f ic e r a  i  j e d n e g o  
k o m isa r z a  w o j e n n e g o .  W  M a d r y c ie  
c g ło s z o n o  s t a n  o b lę ż e n ia .  W ła d z e  w o j 
sk o w e  o b j ę ły  r z ą d y .  W  W s l e n c y i  r ó 
w n ie ż  m u s ia ła  p o l i c y a  u ż y ć  b r o n i p u l-  
k ej, p r z y c z e m  k i ik a  o s ó b  r a n io n o .

R z ą d  z a k a z a ł  d a l s z e g o  w y 
b a w i a n i a  s z t u k i  „ E l e k t r a . "

S f e r y  r z ą d z ą c e  n i e s ły c h a n ie  s ą  z a 
w o ż o n e  u w y m  a n ty k l& r y k a lu y m  r u 

mbem w  k r a ju . P a n u j e  p o w s z e c h n e  
P r z e k o n a n ie ,  ż e  r e p r e s a i ia  r z ą d u  w c a le  
k le  p o m o g ą  k le r y k a ło m , a n i  n i e  p r z y 
ś n i ą  s i ę  d o  u s p o k o j e n ia  u m y s łó w ,  
P ł a s z c z a ,  ż e  w  o w y m  a n t y k ie r y k a l -  
V m  r u c h u  b ie r z e  u d z ia ł  w i e le  w y b i 
t y c h  o s o b is t o ś c i  z  o b o z u  r e p u b łik a ń -  

t le R °  i  l ib e r a ln e g o .

Przegląd społeczny.
, Baczność robotnicy budowlani! w nie-
2ielę d n i a  17 l u t e g o  odbędzie się w 

pąkow ie o godzinie lO 1̂  rano w lokalu 
'"'iązku Stowarzyszeń ul. Fioryańska 49, 

? k k l i c z n e  z g r o m a d z e n i e  robotni- 
budowlanych.) z porządkiem dziennym: 

1 Położenie robotników budowlanych. 2)

Z  literatury i $ztuKj-
d Debiut panny Kosmowskiej wypadł na- 
®r pomyślnie. Brak tremy, paraliżującej 

, wykle osoby nieprzyzwyczajone do sceny, 
ydzo dobra dykeya i gra poprawna, mu- 
ały dla niej życzliwie usposobić widza, 
koda tylko, że dyrekcya postawiła od-

razu debiutantkę w warunki dosyć niena
turalne, powierzając jej na pierwszy wy
stęp rolę kobiety stersz-j, przy tem w ko- 
medyi, choć rodzimej, lecz nie współcze
snej, wymagającej w grze sobie tylko w ła
ściwego stylu W  dodatku rola kasztela
nowej w Fredrowskich „Dwóch bliznach", 
jest bardzo monotonną i nie pozwala oce
nić zasobów artystycznych osoby, widzia
nej w niej po raz pierwszy. To też z 
wczorajszego tak zawoalowanego występu 
p. K., trudno sądzić o s k a l i  jej drama
tycznego talentu, i należy poprzestać na 
skonstatowaniu , że i s t n i e j e on rzeczy
wiście, i roknjs wielkie nadzieja.

KEONIKA.
K alen d a rzy k  h is to r y c z n y . 16 lutego 

1497. Filip Melanchton, niemiecki reformator, 
sprzymierzeniec Lutra, urodził się. — 1899. 
Prezydent republiki francuskiej, Feliks Faure, 
umiera. — 1900. Wymiana rat.yfikacyi trakta
tu samoańskiego.

U n iw e r sy te t  lu d ow y  w  K rak ow ie . 
Dziś o godz. 7 do 8 wieczorem w sali Nowo
dworskiej b. gimnazyum Św. Anny (ul. św. 
Anny 1. 19) wykład p. A. S i e d l e c k i e g o :  
„Narodowe i socyalne podkłady literatury pol
skiej w XIX stuleciu “.

D ziś  w  t e a t r z e  t „One (Wienerinnen)", 
kom. w 3 aktach Hermana Bahra (nowość).

Niedziela: O godzinie 3-ciej po południu 
„Intryga i miłość", trag. w 5 aktach F. Schil
lera (ceny miejsc zniżone do połowy).

O godzinie 7 wieczór „One (Wienerinnen)".
Poniedziałek: „Dama od Maksjma", (ceny 

miejsc zniżone).
Wtorek : „One (Wienerinnen)".
Środa : „Zawisza Czarny".

Protest przeciw „Słowu polskiemu".
Słuchacze politechniki lwowskiej wysłali 
do pism opozycyjnych następujący protest, 
opatrzony 198 podpisami:

„Podpisani słuchacze politechniki prote
stują przeciwko systematycznej przez „Sło
wo polskie* uprawianej polityce ugodowej. 
Dziennik ten fałszywemi z gruntu lub u- 
myślnie przekręcanemi korespondeneyami 
z pod zaboru rosyjskiego (jak korespon- 
deneye o zaburzeniach studenckich z Kijo
wa, nekrolog, a właściwie panegiryk dla 
Imeretyńskiego itd.) nie tylko wprowadza 
w błąd społeczeństwo całe, ale jeszcze po
wieściami jak obecnie drukująca się p. t. 
„Ugodowcy", zohydza tych, którzy pracują 
dla sprawy narodowej. Powieść ta jest 
paszkwilem, wymierzonym przeciwko tym, 
którzy poświęcając się, niosą życie własne 
w ofierze dla sprawy. Przeciwko takiemu 
sączeniu jadu lojalizmu w organizm narodu 
my młodzi protestujemy i uważamy za 
swój obowiązek napiętnować tak, jak na to 
zasługuje". Następują podpisy.

Wskazywaliśmy już niejednokrotnie na 
ten rusofilski kierunek, który od pewnego 
czasu spostrzegać się daje w „Słowie poi- 
skiem". Należy się wdzięczność młodzieży 
polskiej, że zaprotestowała publicznie prze
ciw' temu oburzającemu propagowaniu ugo
dowej polityki przez dziennik, który przez 
pewien czas uiial po/.ory radykalnego.

Do wiadomości magistratu. Mieszkań
cy ul. MikoLjskiej skarżą się, że wozy 
z węglem od dwócli dni już nie jeżdżą po 
tejże ulicy, a to z tego powodu, że wę
glarze, rozwożący węgiel, ulicę tę z roz
mysłem pomijają.

Możeby magistrat zechciał pouczyć wę 
glarzy, że robienie podobnych wyjątków, 
jest zakazane.

Artyści naszej sceny odbyli 15 bm. 
dwie próby generalne pod kierunkiem p.
Kazimierz^ Kamińskiego z 3 aktowej wy
twornej komedyi Hermana Bakr’a „One" 
(Wienerinen), którą dyrekcya naumyślnie 
wybrała na koniec karnawału, jako odpo
wiednią dla... panien. W  głównych rolach 
ukażą się panie: ‘Wolska, Przybyłkówna, 
Morska, Czechowska Jadw., Sznage, Łaza- 
rewiczówna, W alewska, Jeremi, Sokolicz i 
Wójcicka ; panowie: Walewski, Sobiesław, 
Kamiński, Jednowski, Zawierski, Miel8wski 
i Zelwerowicz.

Widowisko na dochód funduszu eme
rytalnego artystów sceny krakowskiej od
będzie się w dniu 25 bm. z bardzo uroz
maiconym programem. Artyści odegrają: 
1 aktową fantazyę dramatyczną Andrzeja 
Niemojewskiego p. t. „Bajka", 1 aktową 
komedyę „Wdówka" oraz wodewil ze śpie
wami „W erbel domowy". Antrakty będą 
przedłużane i zapełnione zabawą, której 
program wkrótce podamy.

Przemytnicy. Dyrekcya skarbowa w 
Krakowie wykryła prowadzone już od roku 
przemytnictwo hnrtowne sacharyny z nie
mieckich fabryk do Galieyi. Przemytnictwa 
tego dokonywała spółka, na której czele 
stał Markus Hirsch Kruger z Podgórza 
pod Krakowem. Sacharynę przemycano do 
Mysłowic, a potem przemycała ją  rodzina 
przemytników Kobierów dalej do Galicyi. 
W ciągu roku przemycono 15 cetnarów 
metrycznych sacharyny do Galicyi, ciągnąc 
z tego zyski, nie do uwierzenia wielkie. 
Tak n. p. przy sprzedaży sacharyny w 
drobnych dozach zarabiała na niej spółka 
1 0 0 0  procent. Przemytnictwo tworzyło 
bardzo niebezpieczną konkurencyę dla han
dlu cukrem. Naczelnik spółki znajduje się 
na wolnej stopie za kaucyą, innych spólni- 
ków aresztowano. Jeden z nich uciekł do 
Frankfurtu.

Zakup nierogacizny. Z powodu zakazu
dowozu żywej nierogacizny z Galicyi do 
Niemiec, utworzyło się przedsiębiorstwo nie
mieckie z siedzibą w Krakowie, zakupu
jące w całej Galicyi i Bukowinie nieroga- 
ciznę, którą żywą sprowadza do Krakowa, 
tu oddaje do rzeźui i następnie mięso wy
syła via Oświęcim i Szczakowa do Prus, 
do Bawaryi i Szwajcaryi. Dlatego otwarto 
tu osobny tor kolejowy do rzeźni miejskiej, 
gdzie tygodniowo biją około 1.000 sztuk 
trzody.

„Szkolnictwa", organu nauczycieli ludo
wych, wyszedł numer 5, który zaw iera: 
Pety tya do Bady państwa. W oczekiwa
niu. Nasze krzywdy. Z wielkiej climury 
mały deszcz. Sprawiedliwość ks. inspekto
ra. Ze świata nauczycielskiego. Gospodar
ka ojca Bobrzyńskiego. Sprawy galic. To
warzystwa nauczycieli ludowyeb. W iado
mości potoczne. Ogłoszenia.

Przemyśl liczy wedle ostatniego spisu, 
ludności 46 349, z czego 37.835 lndności 
cywilnej a 8.514 wojska. Ogólna cyfra jest 
większą od r. 1890 o 10.000.

Nowe banknoty. Z Wiednia telegrafują
nam: Jury Banku austro-węgierskiego dla 
osądzenia szkiców na austro-węgierskie



banknoty wyższych kategoryj, przyznała 
pierwszą nagrodę 2000 koron budapeszteń
skiemu malarzowi Władysławowi Hegedii- 
sowi. Drugą nagrodę 1200 koron otrzy
mał szkic malarza z Pragi, Włodzimierza 
Żupańskiego, trzecią 800  koron projekt 
malarza wiedeńskiego Edwarda Yeitha, 
wreszcie czwartą 400  koron szkic zamie
szkałego w Wiedniu malarza Bertolda 
Lbfflera.

Zemsta za wybory. Zarządcą kame
ralnych dóbr koło Kałusza jest niejaki 
Swoboda, osławiony już z bicia chłopów i 
morderstw wyborczych. Obecnie mści się 
Swoboda na tamtejszych chłopach za to, 
że ci podczas wyborów nie dali się ztero- 
ryzować leśnym i ekonomom, w ten spo • 
sób, iż zgłaszającym się o kupno drzewa 
włościanom drzewa nie wydaje i w oła: 
„Idźcie sobie po drzewo do waszego posła 
Kosa albo Romańczuka!" W taki „mądry" 
sposób daje Swoboda wyraz swej bezsilnej 
złości.

MOWA
posła Daszyńskiego,

wypowiedziana na posiedzeniu parlamentu dnia 
13 bm. w debacie adresowej.

Przeciw (nawzajem się wykluczającym 
wnioskom) p. Jaworskiego i dra Bńrnrei- 
tera postawiliśmy nasz wniosek pośredni, 
który być może nie odpowiada dotychcza
sowym zwyczajom w tej izbie, za to je 
dnak wedle mego przekonania, odpowiada 
r z e c z y w i s t e m u  p o ł o ż e n i u ,  p r a 
w d z i e  i s t o s u n k o m  panującym w par
lamencie i państwie. Starym jest to zwy
czajem, że na mowę tronową, którą my 
socyalni demokraci uważamy tylko z a  o- 
ś w i a d c z e n i e  r z ą d u ,  poparte auto
rytetem cesarza, odpowiada parlament a- 
dresem. Stosunki obecne jednak są tego 
rodzaju, że nic nie ma co nawet myśleć 
o tem, by można w jakiejś komisyi adre
sowej jakikolwiek adres doprowadzić do 
skutku. (Bardzo słusznie!). Powiedziano 
tutaj, że już samo uczucie grzeczności wo
bec cesarza powinno nas zmusić do uło
żenia adresu Sądzę jednak, że n i e s z c z e- 
r o s c i ą  n i k o m u  s i ę  n i e  s ł u ż y ,  n a 
w e t  c e s a r z o w i .  (Bardzo słusznie!) 
Sądzę, że tak Wiedeń jak  i cała Austrya 
nie jest jeszcze na tyle b i z a n t y ń s k ą ,  
byśmy przysłużać się mieli cesarzowi w 
tej ciężkiej godzinie tylko n i e s z c z e  r o 
ś c i  ą i s a m y m i  p o c h l e b s t w a m i .  
(Bardzo słusznie!). M y j a k o  s o c y a l n i  
d e m o k r a c i  i r e p u b l i k a n i e  nigdy 
nie będziemy mieli zrozumienia d l a  t e j  
d w o r s k i e j  u r o c z y s t o ś c i ,  która 
dla wielu stanowi tylko podstawę ich wpły
wu w tym tak zw. parlamencie.

Pozwólcie mi panowie poruszyć parę u- 
stępów z mowy dra S t r a n s k i e g o .  
On zaledwie wspomniał o kwestyi o c h o 
t y  i z d o l n o ś c i  ' d o  p r a c y  tej izby, 
za to jednak wytoczył najcięższe obwinie
nia o zdradę stanu wobec Austryi. Czy 
chce może Stransky wmówić w kogoś, że 
Czesi, ze swem prawem państwowem jak  
np. Klofacz lub inni, większymi są patryo- 
tami austryackimi aniżeli Wolf' i Wszech-

niemcy? Jeżeli te zarzuty nie są tylko 
prostem podejrzeniem i dennneyacyą... N a
rodowiec czeski F r e s s l  przerywa. Tow. 
D a s z y ń s k i :  Pozwólcież mi dokończyć 
a zobaczycie, że ja  właśnie za wami mó
wię (wesołość)... jeżeli tedy nie jest to 
prosta denuneyacya ale skonstatowanie 
politycznego kierunku pewnych stronnictw 
w tej izbie, to muszę oświadczyć, że 
z d r a j c y  s t a n u  s i e d z ą  n a  p r a w i 
cy,  na  l e w i c y  i w c e n t r u m  i z b y ,  
(Bardzo słusznie!) że takich zdrajców sta
nu ma każdy naród i że oni właśnie na
zywani są w Austryi rzeczywistymi pa- 
tryotami.

Z takimi zarzutami nie powinni tu przy
chodzić ani młodoezesi, ani Niemcy, ani 
Polacy, gdyż w tej Izbie i w’ Austryi są nie 
tylko wszechniemcy, ale wszechpolacy, 
wszechrusini, kroaci, a nawet wszechezesi. 
(Bardzo słusznie! Wrzawa wś ód czeskich 
narodowców). Wy mnie może nie rozumie
cie, to przecież jest dla was rehabilita- 
cya... Musimy to stwierdzić, że ów polity
czny kierunek nie jest przypadkowym, lecz 
naturalnym, że musi on się obudzić wśród 
każdego narodu, który przez długie lata 
był uciskanym. Każdy naród, polski, czes
ki, czy niemiecki skoro się obudził, musi 
w swych narodowych dążeniach kierować 
się tam, dokąl może. I  tu właśnie leży 
cała kwestya austryacka: dokąd mają dą
żyć narody ze swemi prawnopaństwowemi 
żądaniami ? PrawnopaństwowTe aspiracye, 
skryte czy jawne, mamy w każdym naro
dzie, u Polaków także i mówię otwareie, 
że .to , co  z ła w  K o ł a  p o l s k i e g o  j a 
k o  a u s t r y a c k i  s e r w i l i z m  p r z e 
m a w i a ,  n i e  j e s t  p r a w d z i w y m  w y 
r a z e m  p o l s k o ś c i  (Potakiwania). Co 
w kraju jest ruchliwem, co chce żyć i roz
wijać się, to wszystko żywi również pra 
wnopaństwowe uczucia; to samo jest u 
Niemców, Czechów, Kroatów, więc nie na
zywajmy się nawzajem zdrajcami stanu. 
Są tu zdrajcy stanu, którzy nie chodzą do 
burgu, więcej jest jednak t a k i c h  z d r  a j- 
c ó w  s t a n u ,  k t ó r z y  do  b u r g u  c e 
s a r s k i e g o  c h ę t n i e  b i e g n ą .

Pan Stransky przeszedł i na inne pole 
i mówił: była w parlamencie dostojna pa
ni, mianowic:e w i ę k s z o ś ć ,  którą zabiła 
lewica Ależ ta  pani pozbawiła się przed
tem jeszcze życia, wprowadzając p o l i c y ę  
do  p a r l a m e n t u .  Trupa nie można za 
bijać ; można go co najwyżej bezcześcić. 
(Oklaski). Czy ta  prawica, w której Di- 
pauli siedział obok husytów (potakiwania), 
która policzkowała codziennie przez lata 
całe swoje zasady, czy potrzebowała ona 
jeszcze ciosu śmiertelnego? O n a  n i g d y  
n i e  ż y ł a ,  była tylko pozorną większo
ścią, od której raz po raz wszyscy odpa
dali. Nawet Jaworski wypowiedział jej 
swą przyjaźń. Jest to więc bajką, jakoby 
ta  większość była zdrową i zdolną do rzą
dów.

Mówię o tem w tym celu, aby ostrzedz 
Panów przed wybraniem komisyi adreso
wej. (Potakiwania). Taka komisya nie do
prowadzi do adresu, a będzie j podatnym 
gruntem dla różnych i n t r y g a n t ó w .  
(Żywe oklaski). Ci intryganci chcą w dy
skretny sposób zabezpieczyć się na przy

szłość wobec korony, chcą wywołać różne 
korzystne dla siebie rozstrzygnienia w ra 
zie, gdy zuów zapanuje a b s o l u t y z m  
c a ł y  l u b  p o ł o w i c z n y .  Do tego nie 
potrzebujemy komisyi. ani my, ani ludy, 
żyjąee w Austryi.

Musimy też sobie powiedzieć, że p r z y 
c z y n a  z ł e g o  t k w i  p r z e d e  w s z y 
s t k i e m  w n i e  r ó w n e m  i k r z y w d z ą -  
c e m p r a w i e  w y b o r c z e m ,  które spra
wia, że nie każdy członek tej Izby poczu
wa się do r ó w n e j  o d p o w i e d z i a l n o 
ś c i  woboc wyborców. Mamy tu wpływo
wych posłów, którzy mają tylko 9 w y- 
b o r  c 6 w’, a obok nich takich, którzy są
b e z ż a d n e g o  w p ł y w  u, j a k k o l w i e k
r e p r e z e n t u j ą  30 t y s i ę c y  w y b o r 
c ów.  Jak  wobec tych nierównych warun
ków może się tworzyć rozsądna formacya 
stronnictw ? Nawet taki Lueger, burmistrz 
wiedeński, podniósł hasło powszechnego i 
i równego prawa głosowania.

Poseł S e h n h m e i e r :  Z dzie3ięciole-
tniem osiedleniem! (Wesołość).

L u e g e r :  Nie, zgodzę się i na 5 lat.
Tow. S e i t z :  Pewnie knujesz Pan zno

wu jakiś szwindel! (Antysemici przery
wają).

Pos. D a s z y ń s k i  (ciągnie dalej):... i 
który wspólne ma z naszym prezydentem 
„złote serce austryackie" i może nie po
siada opinii, jakoby to nieszczerze był po
wiedział, — nawet on powiedział: Dajcie 
nam równe, powszechne i bezpośrednie p ra
wo wyborcze, a porządek zostanie zapro
wadzony.

Pos. L u e g e r :  Słusznie, to jest też 
mojem przekonaniem.

Pos. D a s z y ń s k i :  Widzicie więc, p a 
nowie, to  p r a w o  w y b o r c z e ,  k t ó r e  
o b e c n i e  i s t n i e j e ,  b ę d z i e  z a w s z e  
r a n ą ,  w s k u t e k  k t ó r e j  r z e c z y w i 
s t a  s i ł a  n a r o d o w a  n i e  z d o ł a  s i ę  
u j a w n i ć .  Będzie ono zawsze hamuleem 
dla wszelakich demokratycznych reform i, 
chociaż nam mowa tronowa obiecuje tyle 
złotych gór, to jędnak zawsze patrzę na 
te wszystkie obietnice p r z e z  p r y z m a t  
t e g o  p a r l a m e n t u *  p r z y w i l e j ó w  i 
nie mogę się cieszyć z tych obiecanek, bo 
wiem, że ta  półmartwa Izba niczego dla 
ludu nie zrobi. (Potakiwania).

Przytoczę panom jeszcze jeden przykład. 
Pozostało nam tu jeszcze jedyne prawo 
i n t e r p e l a c y j .  Uratowaliśmy dla siebie 
tylko resztę, tylko to, co tu p i s e m n i e  
możemy wyrazić, nasze skargi i nasze proś
by, a widzicie panowie: nawret z tego pra
wa interpelacyi nie zrobiono narzędzia o- 
brony ludu, lecz tylko j e s z c z e  j e d n ę  
k w e s t y ę  j ę z y k o w ą .  Jak  ów król g re
cki, skazany na to, że wszystkie przedmio
ty zmieniały mu się w złoto, tak my na 
to jesteśmy skazani, ż e  t u  w s z y s t k i e  
p r a w a  l u d o w e ,  w s z y s t k i e  n a s z e  
n a j w a ż n i e j s z e  p r z y w i l e j e  w y 
r a d z a j ą  s i ę  w s p o r y  j ę z y k o w e ,  
tak że zapomina się o tem, co najistotniej
sze, a całą duszą lgnie się do f o r m a 1 i- 
s t y k i .  W ten sposób doszło się do s t r a 
s z n e j  d e m a g o g i i ,  którą ta  Izba ho
duje. Powiem otwarcie: u wszystkich lu
dów hoduje się narodową demagogię w tej 
Izbie.



Nie obawiajmy się debaty politycznej! 
f'iechaj ten, kto tn wnosi grubijański ton, 
^  tn przychodzi z ordynarnemi, brntal- 

ae®i napaściami, ponosi odpowiedzialność 
opinią publiczną! Nie czekajmy, aż 

nagromadzi tyle drażnień, inwektyw 
^•ł że wkońcu jedna lub druga partya 

Narodowa powie: „nie mogę już dłużej po
wstać spokojną w tej Izbie, muszę wyru* 
zyć!“ Trzeba pozwolić, aby ta  Izba spo

d n ie  się rozwijała i dlatego debata poli- 
yczna przez dwa lub trzy posiedzenia 

Ł Pewnością nie będzie szkodliwą. Z tych 
P°Wod6w w n o s z ę ,  a ż e b y  w I z b i e  p o- 
6 e k i ej  p r z e p r o w a d z o n o  d e b a t ę  
a a d m o w ą  t r o n o w ą .  Proszę panów 
° Stosowanie za tym naszym wnioskiem. 
i^y^<^>raw£^^)klaski^^^^^^

Rada państwa.
(Telefonem).

W ied eń , 15 lutego. Po Płaczku prze • 
^awiał S u s t  er s i c  z, W a s i l b o  i ra
dykał ruski dr. Kos .

Przeciw szlachcie galicyjskiej.
. Ur. K o s  wygłosił silną mowę prze- 
^  rządom szlachty galicyjskiej, któ- 

r*dają się we znaki tak ludowi pol- 
^ if‘tnu, jak i ruskiemu. Szczególnie 
^Usini są uciskani i gnębieni zapo- 

oszustw, gwałtów i nadużyć 
yborczycb. Wogóle jest cudem, że 

P°słowie opozycyjni zdołali zdobyć 
Mandaty w Galicyi.
. Punkt ciężkości austryackiego prze

d n ia  nie leży w Czechach, lecz w 
^ licy i. Jeżeli mówią, że Galicyajest 
"■3albasien“, to mówią słusznie, a win- 

temu jest tylko szlachta i namie- 
^hik. Ministerstwo i p. Kórber nic 
aju szukać nie powinni, nio tam nie 

^aczą. Szlachta po roku 1863 zobo- 
Hs&ła się popierać każdy rząd, pod 
trunkiem, że pozostawioną jej będzie 
°łność rządzenia w Galicyi. Ta szla

k a  na pół zbankrutowana wydała 
w ręce wrogów, a dla siebie pro- 

udzi tylko interesy. Idzie raz z Cze- 
 ̂ aaxi, to znowu z Niemcami i to jest 
* jej osławiona .wolna ręka* ! Ko 
,lec końców szlachta nie wie z kim 

Slę ma połączyć tu w parlamencie; 
^£°ł skarży się na starostów, ale oni 

lc nie winni, bo muszą ślepo wyko- 
y>rać rozkazy szlachty. Szlachta nie 
no© dać żyć własnemu narodowi.

G n i e w o s z :  To nieprawda! 
j S c h u h m e i e r :  A i l u  z a s t r z e -  
i ° a o u w a s  l u d z i  p o d c z a s  wy-  
s ° t ó w ?  W y  j e s t e ś c i e  g a l i c y j -  
^M m i „ B o k s e r a m i ! *  (Przerywa-

f Nios kończy swoją przemowę, po- 
*ęm następuje głosowanie nad wnio- 

. lem Płaczka o ułożenie adresu do 
tony Wniosek ten upadł, poozem 

yjęto wniosek'Barnreitera.
Z a m a c h  n a  p r a w o  in t e r p e la c y i .

 ̂ P°d koniec posiedzenia przyszło do 
żywionej debaty z powodu zacho
dnia się prezydenta V e 1 1 . e r a, który 

j le ,chciał dopuścić do odczytania je- 
6J interpelacyi socyalnych demo

kratów za to, że zawierała skonfisko
wane ustępy.

Na zapytania tow. H a n n i c h a  
przyznał to prezydent całkiem otwar
cie, skutkiem czego wywiązała się na
stępująca dyskusya:

B r z o r a d  żąda, aby jutro otwarto 
dyskusyę nad odpowiedzią prezydenta.

W o l f  żąda, by się to jeszcze dziś 
stało.

P r e z y d e n t  poddaje pod głoso
wanie wniosek Brzorada, który — 
również jak i wniosek Wolfa — od
rzucono.

W o l f  oświadcza, iż jeden z tych 
wniosków musiał uzyskać większość.

Tow. dr. E l l e n b o g e n  stawia 
wniosek, by dyskusyę odbyć na dru- 
giem z rzędu posiedzeniu.

Wiceprezydent dr. P r a d e opuszcza 
trybunę preaydyalną, i odwołując się 
na analogiczne wypadki, oświadcza, 
iż prezydentowi musi być zachowanem 
prawo, aby skonfiskowanych artyku
łów nie ogłaszano w drodze interpe
lacyi, ale z drugiej strony wolno Izbie 
wyrazić przeciwne zdanie, i w tym 
celu proponuje tajne posiedzenie.

Prezydent hr. Y e t t e r  poleca, by 
galeryę opróżniono, poczem wniosek 
o odbycie tajnego posiedzenia odrzu
cono.

Po podjęoiu na nowo jawnego po
siedzenia, ogłas** procydonfc, iz na
stępne posiedzenie odbędzie się w przy
szłą środę. — Koniec posiedzenia o 
godz. 3 min. 48 po południu.

Telegraf i telefon.
W szponach Załęskiego.

Lwów, 15 lutego. Przebieg procesu 
Józefa Tadeusza Neuwelta, agitatora 
klerykalnego i pupila księdza Załę
skiego miał przebieg następujący:

Ks. Z a ł ę s k i ,  przesłuchany jako 
świadek, przyznał, że dawał pieniądze 
Neuweltowi, wierząc, że mu je zwróci. 
Neuwelta używał do agitaeyi i kol
portowania broszur między przyj aźnia- 
kami. Tak np. dał Neuwelt firmę bro
szurze pt. „Socyaliści a Żydzi*. Ks. 
Załęski przyznał, że pisał tę broszurę. 
Wogóle rozprawa wykazała, że j e- 
z u i t a k s .  Z a ł ę s k i  p o z o s t a w a ł  
w b a r d z o  b l i s k i c h  s t o s u n k a c h  
z o s z u s t e m  N e u w e l t e m  i j e g o  
k o c h a n k ą  B r o n i s ł a w ą  K.

Wyrok.
Sędziowie przysięgli na pytanie co 

do zbrodni oszustwa, odpowiedzieli 
8 głosami tak, 4 głosami nie.

Wobec tego skazał trybunał N e u 
w e l t a  na  p ó ł t o r a  r o k u  c i ę ż 
k i e g o  w i ę z i e n i a .

Koło polskie.
Wiedeń, 15 lutego. Na dzisiejszem po

siedzenia odczytał prezes J a w o r s k i  list 
Sienkiewicza, z którego się okazuje, że 
znakomity powieściopisarz ma bardzo myl
ne pojęcia o stosunkach apolitycznych w za
borze austryackim.

Następnie omawiano w Kole m o w ę  p o 
s ł a  K o s a  i postanowiono odpowiedzieć

mu „faktami* (?!) podczas dyskusyi budże
towej, poczem rozpoczęto dyskusyę nad 
zmianą statutu Koła, przyjęto paragrafy 
6, 7, 8  i ,9 wedle projektu komisyi.

W s z y s t k i e  w n i o s k i  i p o p r a w k i  
d e m o k r a t ó w  u p a d ł y !

Paragraf 10 przyjęto również, wedle 
projektu komisyi z nic nie znaczącą po
prawką posła R o s z k o w s k i e g o .

Podczas obrad przyszło do scen między 
demokratami a posłem S t r u s z k i e w i -  
c z e m, który n a z w a ł  w napadzie szcze
rości r e f o r m ę  s t a t u t u  g ł u p s t w e m !

Ruch kolejowy.
Stanisławów, 15 lutego. Z powodu za 

wiei śnieżnych, został ruch ogólny na szla
ku Kołomyj a-Str fanó wka od 14 bm. aż do 
odwołania wstrzymany.
Strejk orkiestry teatralnej w Pradze.

Praga, 15 lutego. W  „Narodnem Di- 
vadleu grozi strejk orkiestry, z powodu 
autokratycznego postępowania dyrektora 
opery, Kowarowieza, który udzielił dymisyi 
jednemu z artystów. Członkowie orkiestry 
oświadczyli się solidarnie za wydalonym.

Aresztowania w Warszawie.
Warszawa, 15 lu tego . (P ocz tą  do g r a 

n icy). W nocy  z pon iedz ia łku  n a  w to 
re k  dokonała  ża n d a rm e ry a  l i c z n y c h  
a r e s z t o w a ń  w ś r ó d  r o b o t n i 
k ó w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  i ż y 
d o w s k i c h .

P recz  z je z u ita m i!
Madryt, 15 lntego. Ruch antyklerykal- 

ny wzmaga się w całym kraju w gwałto
wny sposób. Wczoraj powtórzyły się zno
wu na prowincyi groźne demonstracye prze
ciwko jezuitom.

Król angielski podróżuje.
Londyn, 15 lutego. Yaclit królewski o- 

trzymał rozkaz przygotowania się do po
dróży pary królewskiej do Niemiec i do 
Danii

Zabór Transyaalu.
Londyn, 15 lutego. Lord Kitcbener do

nosi z Pretoryi, że koło Pilipstown napo
tkał na oddział Burów pod dowództwem 
De W eta i że wojska angielskie rozpo
częły z nimi walkę.

Na południe od Ermelo starł się gene
rał French z oddziałem Burów, których 
odparł ze stratami i zdobył wielki trans
port.

Johannesburg, 15 lutego. Burowie chcieli 
zniszczyć wodociągi, dostarczające miastu 
wody, zostali jednak po krótkiej walce ze 
stratami odparci.

Kapstadt, 15 lutego. Zaszło tu zuowu 
12 wypadków dżumy; dwóch Kafrów u* 
marło.

NADESŁANE.”
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

Stowarzyszenie handlowców w Kra
kowie składa swemu członkowi, tow. Gróss- 
lerowi, z okazyi zaręczyn serdeczne ży
czenia. W ydzia ł.

Dr. HESKI
obrońca w sprawach karnych
7-? w  Krakowie, 

ul. F lo ryańska 43.



8 „ N A P R Z Ó D "

Związek Stowarzyszeń robotniczych w Krakowie.

W sobotę, dnia 16 lutego 1901 r. w Sali 
Browaru Braci Johnów, ulica Lubicz

Zabawa robotnicza
z  k o ty lio n em  
i  r ó ź n e m i n i e s p o d z i a n k a m i .

Wstęp od osoby 1 kor. — Zaproszenia wydaje kom itet codziennie od

Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  re d a k c y a  n ie p rzyjm u je ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

w o l n T p o s a d y .
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d ia :
1 lokaja z kaueyą

14 robotników do fabryki dachówek, ob- 
znajomionych z robotą

1 chłopca do praktyki do cukierni
1 kelnerki umiejącej po niemiecku
2 gumiennych.
5 szwaczek do pracowni.
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby

także froterowały posadzki.
1 kasyerki do kawiarni 
1 hafciarki
1 szewskiej maszynistki
2 bon Niemek.
2 nauczycielek 25—30 zł. miesięcznie. 

Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki,panny słu
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamkl, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między gudz. 
8 rano a 7a3 popołudniu. — 7, prowincyi przyj
muje się zgłoszenia listownie. 130. 113—?

godz. 7 do 8 wieczorem w lokalu Związku, ul. U oryańska 1. 49,1. p.

Początek o godzinie 8*/2 wieczorem.

R E P R E Z E N T A < 2 Y A

BROWARU KARWINSKIEGO
(hrabiego Larischa-Mónnioha)

w Krakowie, przy ulicy Poselskiej I. 15. —  Telef. 43!
P-deca piwa w butelkach oryginalne napełnionych z dostawą do domów. P i w  
1 ,1, napełniane według wszelkich wymogów kygieniczno-sanitarnyeh w specyai- 
ni i do tego celu urządzonym lokalu zapomoeą maszyn najnowszej konsfru-

kcyi, są najlepszej jakości.
Szczególniej polecamy : piwo eksportowa, marcowe, cesarskie, leżak 

i ok. — W ysyłki na prowincyą nawet we flaszkach 1/1 litrowych uskuie- 
czuiamy najszybcej.

Zamówienia upraszamy łaskawie pod adresem: Kraków, Poselska I. 15 
Telefon Nr. 431.

Za Zarząd browaru lcarwińskiego 
233 26-30  M. H irsch.

ZKIarty korespondencyjne
z fotografią

Towarzysza IG N A C E G O  D A S Z Y Ń S K I E G O
C ena S  h a S e r z j f

50 sztuk 2  korony 5 0  halerzy, 100 sztuk 4  korony. 
Do nabycia w  sklepie administracyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15.

f f WOLAU
organ rusko-ukrainskiej socja lnej dem okrac ji

wychodzi we Lwowie 
1 i 15 każdego  mie«iąea.

Prenumerata roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
50 hal. — Kto chce mieć kompletny rocznik, 

raczy nadesłać całoroczną prenumeratę.
108 Adres redakcyi i administracyi: 22—?

Lwów, ulica Lindego I. 8 (parter).

Gazeta chłopska

P R A W O  LUDU
Organ partyi socyalno-demokratyeznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową) 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 k. 

Adres Redakcyi i Admiuiatracyi: 
Kraków, ul. Bracka 15.

Latarnia magiczna
z oświetleniem acetylenowem nieeksplo- 
dującem wraz z obrazami jest do sprze- 
510 dania za sumę 125 złr 15-?
Bliższa wiadomość w adininistr. „Naprzodn".

Bsdakkr odpowiedzialny i wydawca: K aw ln siw s K eos^fsowosfei, — Z brukami Narodowej w Krakowi* (Wióina 9. — Telefon Nr. 404

N r. 46.


